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JW1*8. W  S o b o t ę  dnia 5. Czerwca. 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 1. Czerwca.

J. K. M. Król W i 1 h e 1 m  F  r y  d e r y  k Hra • 
bia N a s  s a w s  ki  i

J .  K. W .  Xiężna A l b r e c h t o w a  w ra z  
z swerni dziećmi, J .  K. W .  Xiężniczką K a 
r o l i n g  i Xięciein A l b r e c h t e m ,  odjechali 
do  zamku Kamińskiego w  Szląsku.

Z d n i a  3. C z e r w c a .
3. C. W .  Siężna A l e x a n d r a  L e u c h t e n -  

b e r g s k a  wyjechała do Swinemiinde.

W iadomości zagraniczne.
R o s s y a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 24. Maja.
P rzy  Reskryptach Cesarskich z d. 16. i 19. 

K w ie tn ia  mieli szczęście o trzym ać  tabak ie ry  
z  w izerunkiem  N. Cesarza Członkowie Rady 
P ań s tw a .  Rzeczywisty Radzca Fa jny  Xiążę 
Drucki - Lubecki i admirał Creigh.

Z  pow odu  zdarzonej w ątp liw ośc i:  cz)’ m o 
że R z y m s k o - K a t o l i c k i  duchow ny  Zarząd od 
osób Rzymsko-Katolickiego w y zn an ia ,  które 
były żonami P raw osław nych  i zostały przez 
Najświętszy Synod, rozw iedz ione , przyjmo
w a ć  rozpatrzenia  prośby o ro z w ó d  i podług

Rzymsko-Katolickiego p ra w a ,  N. Cesarz ra 
czył rozkazać: iż podług b r z m ie n ia  art. 2143 
T .  X. Układu P ra w ,  pozwolenie  w ład zo m  
d uchow nym  R zym sko-K atolickim  przy jm o
w ań .a  próśb od rozw iedzionych przez Sąd 
P raw osław ny  osób Rzymsko - Katolickiego 
w yznania  o rozw ód  i podług Rzymskiego p ra 
w a ,  dariem być nie może.

N. Cesarz dnia ‘̂ 2. Marca bież. r. p o tw ie r 
dził ustaw ę o nowourządzającym  się d r ^ i m  
okręgu K orpusu Inżynierów  Osad w ojsko
w ych . Do Zarządu tego okręgu należeć mają

Zawiadujący tym okręgiem komitet b u d o w n i
czy urzędow ać  będzie w  XVjlnie.

N. Cesarz 18. Marca b. r. po tw ierdził  po
stanowienie Komitetu M inistrów o policyj
nym zarządzie w kolonii nazw anej Nowe-M e- 
zericzi w  gubernii Czernihowskiej w  p o w ie 
cie Mglinsfcim. W  kolonii tej jest wielki z a 
kład iabryki sukiennej Brzeskiego lej gildyi 
kupra Isa jew a, który sprowadził tam prze
szło 60 familii niemieckich fabrykan tów  z K r ó 
lestwa Polskiego.

R o s s y a  i K a u k a z u s .  — (D okończtnie.) 
— Zanim o pojedynczych plemionach i stó- 
sunku tychże do Rossyi w sp o m n ę ,  poczytuję
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za rzecz d o g o d n ą  u m ieścić p ier w  krd tk i  rzut 
o k a  n a  ich  m a te ry a ln ą  siłę  i liczbę. N ie p o 
t r z e b u ję  z a p e w n e  obszern ie  w y w o d z i ć ,  i i  
k ażdy  K au k a zy a n in ,  sko ro  ty lko  b ro ń  unieść  
z d o ła ,  is to tnym  jest ż o łn ie rz e m ,  b o  z bron ią  
jeść  i spać n a w y k ły ,  w te d y  ją do p ie ro  
s k ła d a , gdy  m u  ta k o w ą  w ie k  podesz ły  i 
po łączona  z n im  s łabość  fizyczna z rąk  
w y t rą c a ją .  _ T a k  w ię c  liczba w o j o w n i k ó w  
p rzy n a jm n ić j  z a w sz e  trzec ią  część całćj 
ludnośc i w y n o s i .  P o d z ie l iw sz y  cały K au k a z  
w ie lk im  w o js k o w y m  gośc ińcem  na część za
c h o d n ią  i w s c h o d n i ą , u jrzy m y  na p ie rw szćj  
z  n ic h :  1) p rzeszło  pół m iliona C z e rk ie só w ;  
2 )  oko ło  150,000 A b a s s ó w ;  3) 16,000 N o g a 
j ó w ;  4)  24,000 S w a n ó w ;  5)  30,000 T a t a r ó w ;  
6 )  oko ło  40,000 O ssó w .  D o  w sch o d n ieg o  
K a u k a z u ,  czyli D agestanu  lub Leggis tanu na
leżą :  1) 200,000 C z e c z ó w  z Kistarui i Ingusa- 
m i ;  2 )  p r a w ie  400,000 L e s g ó w ;  3 )  25,000 
A w a r ó w ;  4 )  10,000 T u s z ó w ,  C h e w s u r ó w  
i P s z a w ó w ;  5 )  3000 K u b e c z ó w ;  6 )  oko ło  
200,000 K um yków . O p ró c z  tych  pokoleń  zaś 
mieszkają tam  jeszcze G ru z y a n ie ,  l r n e r e to w ie  
i M in g re lczykow ie .  P om iędzy  pokolen iam i na 
zach o d n im  K au k a z ie ,  k tó ry  w  części sam 
z w ie d z i łe m ,  odznaczają  się szczegolnići w  n a j 
n o w s z y c h  czasach C z e rk ie so w ie  i A b aso w ie .  
O s ta tn i ,  o k tó ry ch  tu za raz  p o m ó w ię ,  zas łu 
gują bardz ie j  na  imie tu b y lc ó w ,  niż p ie rw si.  
A b a s o w ie  z a m ie s z k u j  na po łudn ie  i w sc h ó d  
od  C z e rk ie s ó w  p o łu d n io w e  i p ó ł n o c n e  po 
chy łośc i  K aukazu . Cytade lla  G ag ry  o d 
dziela  ich kraj od  C z e rk ie só w ,  ale i p o m ię 
d zy  C zerk iesam i w ie le  pokoleń raczej do  Aha 
z ó w  nie zaś do C z e rk ie só w  należy , a tak rze 
kę  N igepsucho  ( N i k o p o l i s )  ze w ła ś c iw ą  g r a 
n ic ę  m ięd zy  tem i d w o m a  narodam i u w a ż a ć  
m ożna .  Na m ap ie  rossyjskiego sztabu g łó 
w n e g o  z 1834. w ie lk i  b łąd  p o p e łn io n o ,  rob iąc  
z Abasyi d w a  k ra je ,  Abchazyą i Abadsę i u - 
m ieszcza jąc  p ie rw sz y  nad  m o rz e m  C z a rn ć ra  
aż do  g rzb ie tu  g ó r ,  a pod  d rug im  z tej s t ro n y  
g ó ry  m ieszkających A b a só w  rozum ieiąc .  C ho 
eiaz juz i kraj C z e rk ie só w  po łożen iem  sw o je m  
w d z ie ra ją c y m  się w o jsk o m  w ie lk ie  trudnośc i  
s ta w ia ,  Abasia p rzecież  trudnie jsza n ie ró w n ie  
d o  obsadzen ia  jej w o jsk iem  , b o  co do  m ę z tw a  
i o d w a g i  m ieszkańcy  w  n iczem  C zerk iesom  
n ie  u s tępu ją ,  a w ie rn o śc ią  i poczc iw ośc ią  o 
w ie le  ich p rzechodzą .  W  ich to  k ra ju  ma 
K au k a z  sw ó j  n a jw y ż sz y  s z c z y t ,  a ku  Ossyi 
osiad ł okazały  K lbrus. R ossyanie  w  istocie 
ty lko  pogran iczne posiadają p o w ia ty ,  choć  się 
p a n a m i Abasyi m ia n u ją ;  a n a jp ew n ie jsze m i 
ich  posiad łośc iam i są p ó łn o c n o  vyschodnie 
k r a j e , gdzie n ie k tó re  pokolen ia  ł a tw o  im  się 
p o d d a ły  i o d tą d  w ie r n e m i  pozostały . W p o 

łu d n io w o  zachodn ie j  s t ro n ie  posiadłości rossvl- 
8 . P r? ' v ' e n a  s a m e m  w y b rz e ż u  og ran i
cza ją ,  i choc iaż  X iążę M ichał  Hej z  należące- 
n n  d o  n iego s io łam i nazy w a  się lenn ik iem  C e 
sarza przec ież  C e sa rz  r ó w n ie  m a ło  na  n ie so  
spuscić się m o ż e , jak o n  na uległe rou p o k l -  
ema. Z aw is ło ść  ta  M ichała B e ja ,  mieszkają* 

K t?.W  h e c h r n e ,  d a tu je  się od  dziada te g o i  
Kel.sza B e ,a ,  k tó ry ,  d la  odparc ia  T u r k ó w ,  
p o dda ł  się K a ta rzyn ie  II .  M ichał B e j zaś Ie- 

u , rz >.ma<‘. z d o ła ,  i gdy  jego w u j ,  
H a w a n  Be, na  czełe n ie ch ę tn y ch  s ta n ą ł ,  udał 
s ię .1830. ro k u  z p ro śb ą  do  d o w ó d z c y  w' T y -  
fiisie; w o jsk o  p o s i łk o w e  jednak  tylko na w y -  
b rza zu  u sa d o w ić  się zd o ła ło  i dla zasłony  X ię .  
cia cytadelle  C a g ry ,  P ic u n d a ,  H am bora  i Su-  
ch u m k a le h  o p a n o w a ło .  O d tą d  zn ienaw idz i l i  
go sobie A b a s o w ie ,  a źe im także hande l n ie 
w o ln ik a m i z T u r c y ą  m ia n o w ic ie  z T re b iz o n d ą  
p rz e c ię to ,  g łó w n y m i  są w ro g a m i  R ossyan  i 
częs to  w s p ó  nie z C zerkiesam i p r z e c iw  n im  
w alczą .  Kilka razy  do ro k u  w p a d a ją  n iespo
dzianie n a  do l inę ,  i z a b ra w s z y  ludzi i bydło ,  
u ch o d z ą  z n iemi do im  tylko znanych  k ry jó 
w e k  m iędzy  góram i.  P ok o len ie  C y b e ld ó w  
szczegolnićj takiem i w y c ie cz k am i na  brzegi 
m o rza  i do  Mingrelii s łynie. S iedliskiem jeflo 
są na jw y ż sz e  szcżyly  K a u k a z u ,  M aruch  z w T  

6 d z 'c p rzy  s ła w n y m  s ta ro ży tn y m  klaszto
rze  D ra u d a  p ły n ą cy  K o d o r  s w e  ź ród ła  ma, 
i p rze z  doim y k tó ry c h  p rzechodz i ła  niegdyś 
w ie lk a  d roga  h a n d lo w a  od b r z e g ó w  do ifios- 
korias gdzie do b az aru  za cz a s ó w  Plin iusza  
p rze sz ło  sto l u d ó w  s w e  to w a r y  sp ro w a d z a ło .  
VV la tach  1832. i 1833. z u c h w a ło ś ć  C y b e ld ó w  
do  na jw yższego  doszła s topn ia ,  gdy Antsze- 
w a d s e h  Xiązę b a m u rsa k a h n a ,  p rzez  D adiana 
i l in g re l i i  o b ra ż o n y ,  do  n ich  uciekł;  p o su w a l i  
om  sw o je  zagony  aż pod  s im ę  stolicę Xięcia 
i w szys  ko łupili. Hassan Bej, mieszkający la- 
em  w  ybe ldz ie ,  p o s i łk o w a ł  ich po ta jem nie ,  

dla n iepoko jen ia  t X .ę c .a Mingrelii i Abasyi. 
D o osta teczności p rz y w ie d z io n y  D ad ian ,  w e 
z w a ł  R ossyan  na pom oc .  Ci c h ę t n i e  jej u d z ie 
lili i tw ie rd z ę  A ttangelo  m ięd zy  M ingrelia a 
Abas.ą  w y s ta w i l i ,  a gdy  i ta napadu  I c h  nie 
w s t r z y m a ła ,  ro zp o c zą ł  B a ro n  Bosen  1837 
w y p r a w ę  p r z e c iw  nim. C y b e ld o v s ie ,  riie 
m o g ą c  się o p rz e ć ,  zaprzysięgli r)a a |koran i*  
w ie r n o ś ć  C e s a r z o w i ,  ale skoro  się tylko Ros- 
syame oddalili,  o n o w y c h  m yśleć zaczęli łu- 
p ie s tw ac h .  P oko len ie  S arnursakan  leży m ię 
dzy  posiad łośc iam i M ichała Beia a w ła ś c iw ą  
M .ngre lią  i od  niejakiego czasu D a d ia n o w i  
podlega. Srodkyyyą A b asy ą ,  m a ło  co znana 
o sm  do  dz iew ięc iu  zam ieszkuje  pokoleń. K a 
żde a n ic h  ma sw eg o  Xięcia i ź g rab ieży  ey ie-  
d a w n ie j  g ran .ee  ich  sięgały bardz ić j  p ó łn o c y,



ale się teraz przed Czerkiesarai w  bezdrożne 
cofnęli doliny, Rzadko tylko łączą się z Czer- 
kiesami, zresztą mieszka ą odrębnie między 
sw em i góram i, nie troszcząc się, co inni ro 
bią. Prócz Czerkiesów i Abasów na zacho
dniej stronie Kaukazu najważniejsi są Ossowie, 
zamieszkujący na południe od K abardahu  do
liny trzech ossyjskich gór. Są to Alanowie 
starożytności a średniowieczni Jassowie. Nie
zgody z jednej a nieograniczone zamiłowanie 
w olnośc i,  dla której Xiążąt nad sobą nie cier
p ią ,  z drugiej strony, tyle sp raw iły ,  i i  się tfe- 
raz  pojedyncze pokolenia dobrow oln ie  Rossy- 
anom  poddają. Po pokoju w  Kanardschi, 
w  którym  oba Kabardy Rossyanoin przyznano, 
poddała im się także większa częśó pokoleń 
północno ossyjskich gór. Także tuż nad g o 
ścińcem w o jskow ym  położone sioła, ho łdu 'ą -  
ce niegdyś gruzyjskim K ró ’om , uznały po za
braniu Gruzyi w ładzę  Cesarza nad sobą. C ał
kiem inaczej jednak miała się rzecz z Ossami 
na po łudn iow o  ossyjskich górach. L e d w o  co 
im wiosna Alpy ich przekroczyć dozwoliła , 
zebrali się w  pojedyncze oddziały i przez Zchi- 
moal do Kartalinii wpadii. Rossyanie nie zdo
łali ich w s trzym ać , i jak szybko w pad li ,  tak 
też szybko zdobycz swą uprowadzili. Gdyby 
pojedyncze pokolenia nie poróżniły się między 
sobą , tern straszliwszymi jeszcze stałyby się 
dla Rossyan, ale tak jedno pokolenie często 
drugiemu zdobycz odbija  Zemsta k rw aw a, 
p rzez mieszkańców Kaukazu nad wszystko 
ceniona, takie z czasem rozjątrzenie między 
nimi w y w o ła ła ,  iż ją tylko potężniejsza siła 
w  karby ująć potrafi. W s ie lezą w  w ązkich  
dolinach, a czw oroboczne w ieże , do których 
tyłko jedną bram ą dostać się m o żn a ,  służą im 
ku obronie. Znużony ustawicznenii rozboiami, 
rozkazał rząd G enera łow i Hennekampł w  1831., 
aby łupieżców tych w  ich w łasnych  śledził 
k ryjów kach. Rzecz ta nie bvła tak łatwa, 
i gdyby mu w e w n ę trz n e  niesnaski w  pomoc 
nie były przyszły, cała ta w y p ra w a  byłaby 
się niezawodnie ria niczćrn skończyła. Tak 
zaś każde pokolenie w  góry  się cofało i w tedy  
się po d d aw a ło ,  gdy już żadnego ocalenia spo
dziew ać się nie mogło. Siedmiu O ssów  ośmie
liło się bronić przez kilka dni całemu batalio
n o w i  rossyjskie.mii. W ielu dawniejszych ra 
busi obiecało spokojnie się zachować i n a w e t  
R ossyanom  w  ściganiu sw ych  dawniejszych 
tow arzyszy  pomocnymi byli. Pokolenia je
d n a k ,  średnie ossyjskie góry zajmujące, w o l  
ności swćj bronić me przestały, j byłyby ją i 
nadal u trzym ały , gdyby najpotężniejsi między 
n im i, Naro-wie, parci przez nieprzyjacielskiego 
sąsiada, nie byli się 1838. Rossy i poddali. Za 
ich przykładem pośli zapew ne t inn i,  a tak

0  ssya jest obecnie prow incyą rossyjską. Inne  
narody  zachodnie są maioznaczne i wszystkie 
Rossyi ulegają. Na lew ym  brzegu K ubanu 
az do Laby mieszkają jeszcze szczątki stra
sznych da w mój N ogajów w  UIuss Nauruss
1 Cluss Mansur. Różnią się oni jednak m ocno 
od sw ych  braci na północ morza Azowskiego 
i w  Perekopie, że o m ęstw ie  sw ych przód-

dotąd nie zapomnieli. Bliskość Czerkie- 
sów  i sposobność do grabieży korzystnie na 
nich w p ły n ę ły ,  i w łaśnie  w ysmuklę rośną i 
silnćj są b u d o w y ,  podczas kiedy tamci sw e  
mongolskie zatrzymali znamię. O d  lat 20 p o d 
dali się Rossyi, ale ciągle w y b ić  się na w o l
ność usiłowali; ostatniemi czasy jednak zupe ł
nie łupiestwa zaniechali i niekiedy naw et 
wspólnie z Rossyanami p rzec iw  Czerkiessom 
walczą. Na w schód  E ibrusu  mieszkają trzy  
tatarskie pokolenia, nazywają się Malkarami 
albo Iłalkararai. O d  daw na  byli oni fennikd- 
mi K ab ard ó w  i razem z nimi dostali się pód 
panow an ie  Rossyi. Jest to spokojny naród, 
zostawiający obronę sw oję tamtym za pewrtą 
opłatą. Na zachód Ełbrusa ku Abasyi znaj
dują się Karaczajowie tuż przy źródłach K u
banu. Generał Em anuel podbił ich 1829. r . 
Na południe E łbrusa mieszka stary naród S w d- 
n ó w  czyli S u a n ó w ,  odznaczający się odda- 
w n a  łagodnym charakterem  i ubóstw em . 
Część ich żyje wolna bez Xiąźąt, druga ulega 
Tatar-Khanowi. U czasie pobytu  Cesarza 
w  Kutaisie, stolicy Im ere ty i, poddali się orii 
dobrow oln ie  i szukali opieki p rzec iw  D?di&- 
now i Mingrelii, który znaczną część ich- kraju 
sobie przywłaszczył. Mniej w ażnym  jest 
wschodnią Kaukaz z sw em i ludami i Kossya 
mmćj także na niego uw agę  sw oję  zw racała .

F r a n c y  a.
• Z P a r J * a » .driia 26. Maja.

Chociaż wczoraj nie in terpelow ano Mini
s t ró w  w  Izbie pod w zględem listów K ró lo w i 
przyp isyw anych , zdaje s ię  jednak, że do tego 
jeszcze podczas teraźnieiszćj sessyi przyjdzie. 
Stronnictwa i Sąd przysięgłych p raw ie  o b o 
wiązek takow y , wniesienia p o w tó rn ie  tego 
pytania, na M inistrów  w łożyły .  Chociaż ża
den myślący człow iek  praw dziw ości. listów 
tych me d o w ie rz a ,  udało się jednak dzienni
kom podburzyć umysły i podać st ro n n ic tw o m  
n o w y  pozór do krzyczenia. Pozór w ięc  t i 
kow y usunąć, jest powinnością Ministeryum. 
Wszakze i na parlamentarnej d rodze  trudno 
w  tćj spraw ie  dojść celu. N a w e t  gdyby nie- 
zgadzającego się z godnością korony środka 
użyć chciano, t. j. formalne ś ledz tw o  parla- 
m en tow e  rozpoczynać, jednakże złość, pole
gając na w y ro k u  Sądu przysięgłych, dośćby 
jeszcze miała sposobności do użjc ia  zabiegów
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• w o i c h .  T e r n  bardz ie  jby rzecz tale się miafa,  
g d y b y ,  jak się zdaje ,  Min i s t r owi e  na t ś r n ' z a 
p rzes tać  chcieli ,  aby  w  m o w i e  będące  listy 
z  m ó w n i c y  ogłosić z& sfałszowane .  Cóż p r zez  
to  się zmieni?  Nie dałoż Mini s te ryuih  takiej 
deklaracyi  juz w  dzienn ikach  s w o i c h ?  Czy ż  
ustnie w y r z e c z o n e  zdanie bardz ie j  opinii  p u 
b l i cznej  zaimponu je ,  aniżeli p iśmienne o ś w i a d 
czen ie?  Nie rnienńjź już po pr zed n i o  gazety  
oppozyc y jne  p r o ce du ry  takiej kome dy ą  par la-  
m e n t o w ą ?  — Dla  tego tez ludzie świat l i  i 
r ze te l n i  z drugićj  s t rony  tw i e r d z ę ,  i i  na t e raz 
w  sp r a w ie  tej nic uczynić  nie można.  Je s t  
to  o s z c z e r s t w e m ,  które nieste ty!  każda o b r o 
n a  tylko pogorszą ,  czas to ukoi a ucz c iwość  
cha rak te ru  Kró la  naj lepszą p o r ę k ą ,  źe czyny 
jego p o t w a r c o m  o w y m  k ł a m s t w o  zadadzą.  —, 
Zresz tą  n ie sp ra wi ed l iw ie  o b w in ia ją M in i s t r ó w ,  
i e  w  sp r a w ie  tej f a ł sz yw yc h  uż yw al i  k ro k ów .  
O s z c z e r s t w o  takow;e p o w i n n o  są d o w n i e  być  
• k a r c o n e m ;  ale tego Mini s teryum spo dz iew ać  
s ię  nie m o g ł o ,  żeby Sąd w y b ie g o m  A d w o k a ta  
• lu d z i e  się dal i lak z u c h w a ł e  targnięcie się 
n a  h o n o r  Kró la  bezkarnie  miał  przepuścić .

F r a n c e  tw ie rd z i  s tósoWnie do listu pry  
W a tn e go  z L o n d y n u ,  żu ■<(.ontemporaine“ 
Z p r z y c z y n y ,  że Min i s t e ryu m I rancuzkie ją 

.publ icznie o f a ł s z e r s t w o  o b w in ia ło ,  p i z e c i w  
t e m u ż  ‘ Min i s t e ryum w  Fraricyi  p roces chce 
w y t o c z y ć  i w  tym cetu o ryginały iL tó w  p e 
w n y m  przesłać o s o b o m ,  aby one je w  Sądzie  
p r o d u k o w a ć  mogły.  W sz a k ż e  domyśla ją  się, 
Że list ten gazeta F r a n c e  sama  w  Paryżu  
• fa b r y ko w ał a .

G a z e t t e  d e  F r a n c e  zbija doniesienie 
M o n i  t o r a  p a r y s k i e g o ,  jakoby  w ł a d z a  d u 
c h o w n a  X, O p a t a  G e n o u d e  w e z w a ł a ,  aby  
m ię d zy  s t an ow isk iem d u c h o w n e g o  i r edakto ra 
obie ra ł .  X- G e n o u d e  nie s p r a w u je  furikcyi 
admin i s t r ac y jn yc h  a tak k lą tw y  na  niego nie 
rzucą.

Szacują l iczbę r o b o t n i k ó w  obecn ie  w  Pa
ry ż u  oko ło  b u d o w l i  p r y w a t n y c h  z a t r ud n io 
n y c h ,  na 100,000. D o  tego jeszcze dodać  ria- 
l eży  przeszło 60,000 r o b o t n i k ó w ,  p racujących  
pk ó ł o  o b w a r o w a n i a  stolicy,  '

R z ą d  ogłasza nas tępującą telegraflbzmydepe- 
$zę Z R a j o n n e ,  d. 25. m. b. ( M ad ry t  d. 22} 
S p r a w u j ą c y  i ń t e r e s s a  I r a n c u z k i e  d o  
M i n i s t r a  s p f a w  z a g r a n i c z n y c h .  N o w e  
Min i s t e ry um hi szpańsk ie , k tó rego m i a n o w a  
n ie  „ G a c e t a “- ‘ dzisiejsza ogłasza,  składa się 
e  osób  nas tępu jących :  G o n ż a l ć s , '  P rezes  
R a d y  i Mini ster  s p r a w  zagrah icznyeh ;  S u r r a  
y  R u l l ,  Minister  ska rbu ;  I n f a n t e ,  Minister  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;  S a n  M i g u e l ,  Min i 
s te r  w o j n y  ; G a r  c i  a - G a m b a ,  Minister  m a 
ry n a r k i ;  A l o n s o ,  Mini s ter  sp rawie d l i wo śc i .

Z d n i a  27 .  M# j a .
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d.  27-  Ma j a .  Na dzis iejszem posiedzeniu I z 
b y  D e p u t o w a n y c h  ws tąp i ł  Pan  G u i z o t  
na m ó w n i c ę  i r zek i :  « O d  niejakiego czasu 
rozsiano n iegodne k ła m s t w a  o d o m n ie m a n er a  
zo b o w ią za n iu  się r zą d u  k r ó lew sk iego ,  aby  
Algier  całkiem^ lub c z ąs tk ow o opuścić.  Rząd  
k ró le w sk i  w  ż a d ny m  czasie podobnego  z o b o 
wiązan ia  się na siebie nie p rzy ją ł ,  a m ó w ią c ,  
r ząd k ró lew sk i ,  m ó w i ę  o w s z y s t k i c h  
w i e l k i c h  w ł a d z a c h  p a ń s t w a ;  każde 
p r z e c i w n e  t emu tw i e rdzenie jest f a ł sz y w e  i 
t c hn ie  oszcz e r s tw em.  (Oklaski  w  ś rodku. )  
O s z c z e r s tw o  to rozlało się po za o b r ę b e m  
I z by ,  ale w e w n ą t r z  tejże zalękło się; gdyby  
się tu było^ ukaza ło ,  do zna łob y  p rzyjęcia ,  na 
jakie zasłużyło.* Xiążę  Y a l r n y :  „Dom yś lam 
się,  iz Mini s te r  s p r a w  zagran icznych ma  tu 
na oku ob w ies zcz en i e ,  w y sz łe  od em nie  za 
o b r ę b e m  tej Izby.  T w i e r d z i ł e m  ja w  o w e j  
d r u k o w a n e j  r o z p r a w i e ,  iż inny r zą d ,  obecn ie  
do  his tory i należący ,  nie przychyl i ł  się' do  t a 
kiego b e z w s t y d n e g o  żądania r zą du  angielskie
go- % ,po ° .  coin p o w ie d z ia ł ,  ani  j ednego 
s ł ó w k a  o d w o ł y w a ć  nie p o t r z e b u j ę "  ( O k l a  ki 
na p r a w e j  s t r o n i e )  P an  G u i z o t ' :  „ N ie z a -  
p r ze ez a m  ja n ikomu p r a w a  ob jawi en ia  zdania 
s w e g o  w  spo sób ,  jaki za najdogodniej szy po-  

ta. GViciatern tylko b ron ić  r zą du  Króla
p r z e c iw  m io t a n y m  nań p o t w a r z o r n ;  nie jest 
zas bynajmnie j  zamia rem  m o i m ,  przeszły r ząd  
ob w in iać .  Sądzę ,  iż każdy F r a n c u z  p iagn ąć  
p o w i n i e n ,  aby krat  jego w  każdym czasie 
w  obl iczu zagran icznych n a r o d ó w  godnie,  był  
r ep r ez en t ow any /*  P r e z e s  przysp ieszy ł  n a 
stępni ę p r ze g ło so w an ie  ; nad w s p o m n i a n y m  
ar t )  ku łem,  a tak o b r a d y ,  po  k t ó r ych  sobie 
tyle o b i e c y w a n o ,  nagle się ukończyły.  tVy_ 
wołanie p rze z  to z łudzenie pociągnęło za sobą  
na ■wszystkich s t r onach  głośny śm ie c h ,  a 
zna jdujący się ria t r y b u na c h  s łuchacze szczerze 
go podzielali .  Mini s t rowie  zdawal i '  się nieco 
ty m  w y p a d k i e m  być zmieszanymi.  W  chwi l i  
od ‘e|ścia poczty z a jm ow a ła  się Izba pozosta ł e-  
mi a r tyku łami -budżetu .  1 j ■ '«.»

T ak  tedy P. G u i z . p t  oś w ia dc z y ł  dziś p rze d  
Iżbą to'; czego D z i e n ri i k ' s p o r  ó w  tak usil
nie pragnął .  Powi edz ie l i śmy  w c z o r a j , za jak 
n ieskuteczną i njefcezpieczną dem on s t r acy ą  ta
k o w ą  p o c z y t u j e m y , j niestety o b a w i a ć  się 
p r z y c h o d z i , zeby , bojaźń w  tej mie rze  nie 
była za nad t o  sp ra w ie d l iw ą  , i żeby śmiech  
Izby  tysiącznego odgłosu  w  prassie nie znalazj.  
S i e b i e  juz dziś p o w ia d a  o zamiarze  Min i 
s t r ó w  dania oświadcźćr i fa i  „ J aki ż  w y p a d e k  
obiecują sobie z sceny .  Której moz o lne  p r z y 
go to w an ie  każdy  w id z i a ł ?  Jeżeli  s ło w a  Mini-
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8l ra  za o g ó ln e  t y lko  p o c z y t a n e  z o s t a n ą ,  jakież 
z n a c z e n i e ,  j akąż  w a r t o ś ć  w t e d y  m i e ć  m o g ą ? .  
J e że l i  sp r z e c z n o ś ć  w y w o ł a j ą ,  cóż  się w t e d y  
z  n i e ty ka l no śc i ą  k r ó l e w s k ą  s t a n i e !«

N a  dz i s i e j s zem po s i ed z en iu  T r y b u n a ł u  pa-  
r o w s k i e g o  u k o ń c z o n o  s ł u cha n i e  ś w i a d k ó w .  
G e n e r a l n y  A d w o k a t  m i a ł  na s t ę p n i e  s w o | e  re-  
k w i z y t o r y u m ,  a w  czasie ode j ś c i a  p oc z ty  m ó 
w i ł  o b r o ń c a  JDarmesa.  S ą d z ą ,  j£ w y r o k  już 
j u t r o  z a p ad n i e .

U n i v e r s  d on os i  o  uczc i e  d e m o k r a ty c z n e j ,  
o d b y t e j  w  ze sz ły  p o n i e d z i a ł e k  za  roga t ka mi ,  
n a  k tó r e j  się o ko ło  150 o só b  z n a j d o w a ł o .  K a  
p i t an  j e de n  od  g w a r d y i  n a r o d o w e j  p r z e w o d n i 
cz y ł  b i e s i a d u j ą c y m ; p o m i ę d z y  g oś ćm i  z n a j d o 
w a ł o  się c z t e r e c h  P r e z e s ó w  t ak  n a z w a n y c h  
r e f o r m o w a n y c h  s ek ry i  Pa ry s k i c h ,  j ako t e z  
k i l kun as t u  g w a r d z i s t ó w  n a r o d o w y c h ,  i w  o-  
gól e  w s z y s c y  « z n a k o m i c i « ana r c h i ś c i  12go.  
ok ręg u .  S p e ł n i o n o  ki lką k i e l i c h ó w .  P r e z e s  
p r z y  sp e ł n i e n i u  s w e g o  tak p r z e m ó w i ł :  « W  1831.  
r o k u  p o w i e d z i a ł  P a n  T h i e r s ,  iż b a gn e t y  g w a r 
dy i  n a r o d o w e j  m o c n o  p o d u p a d ł y .  P o d n i e ś m y  
j e  d os yć  w y s o k o ,  a b y  z w a l i ć  t y r a n i ą ,  p r z e z  
k t ó r ą  po d u p a d l i śm y . "  D a l e j  s p e ł n i o n o  kiel ich 
n a  cze ść  za p o l i t y c zn e  p r z e w i n i e n i a  u w i ę z i o 
n y c h  o s ó b ;  nie  w z d r y g a n o  się n a w e t  w y n u 
r z y ć  n a d z i e j ę ,  iż w  czas ie  w y b u c h u  po  u l i c ach  
an a r c h i ś c i  w  mie js ce  ku l  i b a g n e t ó w  ty lko  za 
j c h  s p r a w ą  b i j ące se r ca  zna jdą .  U r z ą d z o n o  
sk ł a dk ę  na  k o r z y ś ć  u b o g i c h  w i ę ź n i ó w  po l i t y 
c z n y c h ,  i gośc i e  roze ś l i  się w  p r z e k o n a n i u ,  iż 
d la  ka ż de g o  s w e g o  u w i ę z i o n e g o  w s p ó ł t o w a 
r zy sz a  p o  '25 c e n t i r n ó w  zebra l i .

O  G e n e r a l e  B ug ea u dz i e  tak się K o n s t y t u 
c j o  n i s t a w y r a ż a : „ W y d z i a ł  ad m i n i s t r a c y j n y  
G e n e r a ł a  B u g e a u d a  w  A l r y c e ,  p o d ł u g  w s z e l 
k i e go  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  m n i e j  jeszcze  
j es t  p o m y ś l n y  od  jego w o j e n n y c h  dz i a ł ań ,  
s z c z e g ó l n i e j  gdy  o s t a tn i e  p o d ł u g  u r z ę d o w y c h  
d on i e s i e ń  o c e n im y .  P e w n ą  jes t  r z e c z ą ,  iż 
G e n e r a l  L)uvivier do  F r a n c y i  p o w r a c a .  B ę 
dz i e  to  n a d e r  d o t k l i w y  cios  d la  a rm i i  a fry k a ń 
sk i e j ,  k t ó r a  o w e g o  G e n e r a ł a  na  po lu  b i t w y  
Wzra,--tającego w id z i a ł a  i od  d a w n e g o  cza su  
z u fno śc i ą  aić na j ego d o ś w i a d c z o n y  pnll tycz,- 
n y  i w o j s k o w y  t a l e n t  spuszcza ł a .  G e n e r a ł  
J j u v iv i e r  t e r a  się p o d o b n o  o b r a z i ł ,  i i  p r z y  o b 
s a d z e n i u  t y m c z a s o w e g o  d o w ó d z t w a  w  Alg i e 
r z e  G e n e r a ł o w i  H a r a g u a j o w i  d l l d l i e r s  p i e r w 
s z e ń s t w a  u s t ąp i ć  m u s i a ł ,  k t ó r y  d o p i e r o  n i e d a 
w n o  tepuu d o  Afryki  p r z y b y ł .  D o da j ą  także ,  
jż i G e n e r a ł  C h ą n g a r n i e r  o d w o ł a n i a  s w e g o  
zażą da ł .  N i e u k o n t e r i t o w a n i a  j e g o  m a  bytj  
p r z y c z y n ą  ok o l i c zno ść  p e w n a ,  w  o s t a tp i m  
w s p o m n i a n a  r a po rc i e .  P r z y p o m n i j m y  sobi e ,  
iż G e n e r a ł  B u g e a u d ,  r o z w o d z ą c  się n a d  s w e -  
m i  p l a n a m i ,  w s p o m n i a ł ,  źe  n i e w c z e s n e  n a 

t a r c i e  z  s t r o n y  j ed ne j  c zę śc i  d y w i z y i  Xięcia  
N e m o u r s k i e g o  t a k o w e  p o  w i ę k s z e j  częśc i  zni -  
Vveczylo.  N a d  t e m  m i e j s c e m  r a p o r t u  m i a ło  
p r z y j ś ć  d o  o b r a d ,  w  sku t ek  k t ó r y c h  a r m i a  
a f r y ka ń sk a  j e d n e g o  z s w y c h  n a j l e p sz ych  G e 
n e r a ł ó w  u t r ac i .  G e n e r a ł  Cha r iga r r i i e r  t w i e r 
d z i ,  iż z a c z e p n y  r u c h  b y ł  n i e od b i c i e  p o t r z e 
b n y ,  jeżeli  l e w e g o  sk r z y d ł a  a r m i i  na n a j w i ę k 
sze  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a r az i ć -n i e  c h c i a n o .«

P a ń  X.  M a r m i e r  o t w o r z y ł  su b s k r y p c y ą  na  
k o r z y ś ć  n i e s z c z ę ś l iw y c h  p o g o r z e l c ó w  w  D r o n t -  
h e i m i e  ( w  N o r w e g i i ) ,  n a  c ze l e  k tó r e j  s toi  
K r ó l  L u d w i k  F i l i p ,  p r z y p o m i n a j ą c y  sob i e  m i ł e  
p r z y j ę c i e ,  jaki ego w  t e m  mie śc i e  d o zn a ł ,  
z  1000 f r a n k ó w  P e w n a  p a n i ,  ch c ąc a  za t a ić  
s w e  n a z w i s k o ,  t akże  na t e n  cel  1000 fr. dała .

G i e ł d a z d.  2 7- M a j a .  Po g ło sk a ,  j ak ob y  
M in i s t e r  s k a r b u  n ie  m ó g ł  się p o r o z u m i e ć  z n a j 
z n a k o m i t s z y m i  b a n k i e r a m i  p a r y s k im i  w z g l ę 
d e m  n o w e j  p o ży c zk i ,  s z k o d l i w y  na  r e n t ę  
w p ł y w  mia ł a .  W  i n n y c h  p a p i e r a c h  b y ł o  
m a ł o  o b r o t u ,  z w y ł ą c z e n i e m  a k c j i  na ko le je  
ż e l a z n e ,  k t ó r e  na n o w o  spadły .  Szczegó ln i e j  

' kole j  W e r s a l s k a  p o  l e w y m  b r z e g u  c a łk i e m  
k r e d y t  s t r a c i ł a ,  a ak cy e  jć) ,  p o c z ą t k o w o  p o  
500  f r a n k ó w  p ł a c o n e ,  dz i ś  j uż  za 170 f r a n k ó w  
s p r z e d a w a n o .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  29. Ma ja  ( r a n o )

( G a z .  1-tbrsenlia.Ue. )  —  D n i a  o r i egdaj s zego  
(27.)  w y s t ą p i ł  S i r  R.  Pec l  z w n i o s k i e m  s w o 
i m ,  a ż eb y  I zba  o ś w i a d c z y ł a , £e M i n i s t r o w i e  
zau fan i a  jej  w i ę c e j  n i e  posi adaj ą .  O b r a d y  je
s zcze  się n i e  sk o ńc zy ły  i m i a ły  b yć  do  d n  2. 
C z e r w c a ,  w i ę c  aż po  Z i e l o n e  Ś w i ą t k i  o d r o 
czon e .  —  M o r n i n g  C h r o n i c i e  p o c z y t u j e  
m o w ę  S i r  R.  P e e l a ,  m i an ą  w  I zb i e  niższej  
dn i a  27- ro. b. za b a r d z o  s ł ahę  i w y p r o w a d z a  
z t ąd  w n i o s e k ,  że  z ac n y  B a r o n e t  sarn czuj e  fął- 
s z y w o ś ć  s t a n o w i s k a ,  k t ó r e  p i z e z i n o c y ę  s w o -  
ję n a p r z e c i w  M i n i s t r o m  za ą b

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn ia  25. Maja.

S i l ne  p r z e d s t a w i e n i a , '  u c z \ n i o n e  D y w a n o 
w i  p r z e z  ce sa r sk i ego  I n t e r n u n c y u s z a  z p o 
w o d u  p o p e ł n i o n y c h  p r z e z  Ą l b a ń c z y k ó w  o k r u 
c i e ń s tw  w  czas i e  r o z r u c h ó w  w  Bu lga ry i ,  p o 
żą d an y  w y d a ł y  skut ek .  P o r t a  c h w y c i ł a  Się 
z a r az  p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w ,  d o  z ap o b i e że n i a  
t y m  b e z p r a w i o m .  O s t a t n i a  po c z t a  z s t o l i cy  
t ur eck ie j  z  d. 12. Ma ja  p r z y w o z i  o t e m  d o n i e 
s ienie . ,  P o r t a  z a w i a d o m i ł a  w s z y s t k i c h  P o 
s ł ó w  z a g r a n i c z n y c h  o w y j ś c i u  już su l t ań sk i ćgo  
f i r fnanu  w z g l ę d e m  w y ś l e d z e n i a  z a g r a b i o n y c h  
r z e c z y , ,  u p r o w a d z e n i a  j e ń c ó w  i z w r ó c e n i a  
t y ch że  w ła śq i c i ę lq rn .  P i e r w s z y  S e k r e t a r z  M i 
n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  f i r m a n  t en  do  N i ssy
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przewiecie. Dla uspokojenia mieszkańców 
owego baszostwa, otrzymał nadto Jakób 
Punha z A d r y a n o p o i a  zalecenie, aby się tak
ie  do Nissy udał; tak więc spodziewać się 
można, iż w  owćj uciśnionej prowincyi 
wkrótce znow u spokojność i porządek przy- 
yyWcone zostaną.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Sądząc, źe publiczność na

sza tłumaczenie Długosza B o r n e m a n a ,  już 
skąd inąd zaszczytnie znane, uwagą i wzglę
dami swćmi zaszczyca, umieszczać będziemy 
odtąd w  piśmie naszem spis pojedynczych ze
szytów: Pi e r  w s z y  z e s z y t  z a w i e r a :  Św ia
dectwa o Długoszu. Dedykacyę Autora. Zycie 
Długosza. Uwagę tłumacza. Uedykacyą Her- 
burta. Pierwsze tysiąc lat. Drugie tysiąc lat. 
Wieżą Babilońską. Pomięszanie języków. Ro
zejście się. Synowie Gomera. Jawana. Mo- 
soch. Tyras. Tubal Magog. Wiek 6ty po Uhr. 
Lech i Czech opuszczają Panonią. Udają się 
do krajów sąsiednich. Czech osiada. Stawia 
Pragę i Wielegrad. Lech przybywa do Polski. 
Płody Polskie. Granice Polski. Siedem głó
wniejszych rzek Polskich.

II.  z e s z y t .  Imiona, źródła i u j ś c i a  s i ó d m i u  
rzek główniejszych Rzeki wpadające do W i
sły od południa, od wschodu, od północy, 
od zachodu. Rzeki wpadające do Odry, do 
W arty , do Dniestru, do Bugu, do Niemna, 
do Dniepru. Miasta nad Wisłą, Odrą, V\ ar- 
tą i Dniestrem. Niemen bardzo spokojnie 
płynie. Opis Polski z czterech stron świata. 
Śkąd nazwisko Lechitów. Bus. Jeziora W'iel- 
ko Polskie. Ziemi Lubelskićj. Kujawskiej. l’o- 
morskićj. Chełmskiej. Pruskiej. Litewskićj. 
Dobrzyńskiej. Bełzkićj. Góry Mało 1’olskie. 
Buskie. Sieradzka. Wielkopolskie. Lech. (śnie
żno. Bóstwa. Przyrodzenie Polaków. JV]ia>ta 
i miasteczka sławniejsze. Długi pokój za Le 
cha i następców jego. Garnki samorodne. 
D rzew a kamieniejące. Rozmaite Polaków na
zwiska. W iek  7my p. Ch. Polacy zmierzili 
tobie Królów . 12 W ojew odów .

Z W r o i ł a w i a ,  dnia 30. Maja. — Intereia 
na naszym tar^u na w ełnę bardzo są ożywio
ne a chociaż i kiedy cisza chwilowa nastae, 
fest ona jednak tylko przepowiednią nowego, 
tćm większego ruchu. Nie można istotnie po
wiedzieć, żeby teraz jaki gatunek przed innćmi 
miał być poszukiwanym, lubo cienkie średnio- 
gatunkowe wełny w  dw óch ostatnich dniach 
najwięcćj kupowano. Cena w  porównaniu 
c rokiem zeszłym, o 15 tal. za cetn. jest wy i

sza. Wszystko dowodzić się zdaje, źe targ 
rów nie pomyślnie, jak się zaczął taki ukończy.

"  d n i a  31. M a ja .  Wóz z ładunkiem 
15 cetnarów wełny z W. Xięstwa Poznań- 
skiego, którego osie nie dobrze były smaro
wane, przez tarcie się kół na Roserithalskićj u- 
Jicy się zapalił a ogień z taką się szerzył szyb
kością, ze połowa ładunku mimo najczynniej- 
szej pomocy ludzi, spłonęła 

{ Z  R ozm . Lwow.) — -Ułaióki z kroniki
miasta L w ow a. (Dalszy ciąg.) Bok 1507. __
W  tym i następującym roku, skupowali radcy 
miasta dobra Żubrza i Sichow, które z cztć- 
rech części składały się i takowe za summę 
820 grzywien (każda po 48 groszy) całkowicie 
nabyli. Mieli w  kasie gminnej nieco pienię
dzy, resztę z własnego dołożyli; wszelakoż 
me dostawało im trzysta grzywien, które 
u księdza Jana Krowickiego, dziekana kate
dralnego pożyczyli, zabezpieczając kapitał na 
tychże dobrach i obowiązawszy się płacić co
rocznie od całego kapitału dziesięć grzywien 
procentu, (a tak procent w  ówczas zwyczaj- 
ny by ł 3 f  od sta). Zacny ten prałat zostawił 
na potomne czasy ten kapitał w  ręku rady i 
z t obił z  niego fundacyją w  tym sposobie: że 
z owych dziesięciu grzywien, obowiązana ra
da corocznie pięć grzywien płacić lektorowi 
mszy sw. przy katedrze, a drugie pięć grzy
w i e n  l a z i e n n i k o w i  miejskiemu, który za to
powinien będzie co tydzień nauczycielowi 
szkoły miejskićj, wszystkim uczniom tejże 
szkoły i sześciu kapłanom, którym te pre- 
rogatywę wyraźnie rada mie:ska nada, w  po 
niedziałek, lub gdyby święto wypadło, w  
następujący dzień bezpłatnie użytku łaźni do
zwolić; tudzież co dw a tygodnie tegoż pobo
żnego dzieła (tale pium opus), wszystkim ubo
gim miejskim, religu rzymskiej i którzy że
brzą, bezpłatnie dozwalać. — Przed tą funda- 
cyą tylko trzydziestu studentów za assygriacya 
rektora szkoły, użytek łaźni co trzeci tydzień 
bezpłatnie miewali. W łaźni obowiązani byli 
śpiewać wedle zwyczaju, psalm „de profun-
dis clamavi" i pieśń „Ave ruaris stella." Ł a .
źnie podług zwyczaju i prawa wolne były 
równie jak dobra kościelne, od Wszelkich po
datków, stacyi wojskowych i ciężarów tak 
Rzeczypospolitej jako i miejskich. — Z urzą
dzenia tego, widzieć można, jak dalece uźy. 
tek łaźni w  owym wieku był upowszechnio- 
ny: źe go za rzecz nader potrzebną, a naw et 
niejako pobożną poczytywano. Radary, któ
rzy dobra Żubrzę i Sichów dla siebie i swych 
następców nabyli, zwali się: Mart. Waaaer- 
b ro t— Math. Weidner — Jan Koszner— Andr. 
Berger—-Stan. H az— Nicol Tyczka — Georg* 
W ay n ar  — Nicol; Arnesti -  Mich. Gasner i
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Georg. Gebel. (Fasc. 44. i Libro 1076 pag. 
24 9 )  W  tym  roku założony i w y s ław iony  
kościół św . Anny. P o w o d e m  do tego było 
następujące zdarzenie. P rzed  kilkunastu laty, 
•piknęła się czeladź i chłopcy krawieckiego 
rzemiosła przeciw ko sw ym  m istrzom , zape
w n e ,  albo o małą zapłatę, lub tćź o złe z so
bą obchodzenie się i zebrawszy *ię w  n o 
cy opuściła miasto, chcąc w  inne udać się 
•trony. Straż miejska nocna w  cepy żelazem 
okute u zb ro jo n a , zaskoczyła ich w  tćm  miej
scu, gdzie tenże kościół stoi i chciała zatrzy
mać. Przyszło do oporu i w alk i ,  w  którćj 
kilku czeladzi cepami zabito i tu  w  tćm  miej
scu pogrzebano. G dy późnićj czeladnicy, któ
rzy w  tej w alce udział mieli,  na majstrów 
w yszli ,  pamiętając o o w e m  zdarzeniu , a chcąc 
podziękow ać Panu Bogu, źe ich przy życiu 
zachow ał,  postanowili na pobojowisku i g ro 
bach sw ych  kolegów  kościółek postawić. _ Do 
czego gdy im rada miejska drzew a udzieliła 
zbudow ano  kościół św  A nny, a gdy tenże w  
roku 1509 przez W o ło c h ó w  spalony został, 
w y m u ro w a n o  później n ow y  z cegły. Kościół 
ten aż do no w y ch  czasów , a n aw e t  gdy Am 
gustyjanie przy nim klasztor założyli, zostawał 
pod opieką i p ro w izo rs tw em  cechu k raw iec 
kiego. (■D. c. n.)

P O Z E W 7 E D Y K T A L N Y .
Niewiadom i sukcessorowie lub k rew ni n a j 

bliżsi W  Z i e l ą t k o w i e ,  pow iatu  O b o rn ic 
kiego, w  driiu 17* Maja 1839. roku zmarłego 
Ekonom a LJr. B o g u m i ł a  B e k i e r s k i e g o  
w zy w a ją  się niniejszem, aby się w  przeciągu 
9ciu  miesięcy, a najpóźniei w  terminie na 

d z i e ń  3. L u t e g o  1S42 . r o k u  
p rzed p o łu d n iem  o godzinie 9fej przed W n y m  
A rendt,  Radzcą Sądu Ziemsko - miejskiego tu 
w yznaczonym  do legitymacyi stawili i potrze
bne dokum enta dotyczące się ich legitymacyi 
do akt złożyli, gdy w  razie niestawienia się 
ich pozostałość jako bezdziedziczna fiskusowi 
przysądzoną będzie.

R ogoźno , dnia 8. Kwietnia 1841.
K r ó l .  t ' r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S P R Z E D A Ż  DÓBR.
Dobra szlacheckie

D r ę c z k o w  i W o l i k o w a  
z folwarkami

K o p a n i n a  i K o w a l e  
W departamencie Poznańskim , p o w ie c i e  
W achow skim , i _

w ieś szlachecka W o l e  n i c  a

w  departamencie Poznańskim , pow iecie  K ro 
toszyńskim po łożona , mają być przez posie- 
dzicieli z w olnć j  ręki W drodze licytacyi sprze
dane.

I. Do wsi D r ę c z k o w a  i W o l i k o w a
n a leżą : 

pp. 2000 morgów roli ornćj,
138 ” ogrodów,
500 ” łąk,

1000 ” b o ru ,  z k tórych 700
m o rg ó w  b rzez iny , 300 m o rg ó w  
olszyny.

O prócz  tego kilka pastw isk , z jeziorem około 
300 m o rg ó w  wielkim  i jeszcze kilka pom niej
szych jeziorek.

Zaciągnieniu lis tów zastawnych nic nie jest 
na przeszkodzie, poniew aż takow e w  przy
zw oitym  czasie zostało zameldowane.

U regulow anie chłopskich i szlacheckich 
włości, jako też separacya zupełnie jest u k o ń 
czoną i niemasz żadnego zaciągu.

Dla załatwienia ręcznych robót wystarczą  
p raw ie  pańscy komornicy. Czynsze g o tow e  
w ynoszą  około 500 T alarów .

W e  wsi D ręczkow ie  znajduje się mielcuch 
z niektóremi aparatami.

II.  Do wsi W o l e n i e  należą: 
pp. 1240 m o rg ó w  ornej roli,

200 ” ogrodów ,
300 ” boru,

95 ” łąk
i kaw ał pastwiska około 40 — 50 m o rg ó w  
w ra z  z trzema malemi sadzawkami.

Tak separacya jako też uregulow anie  w łości 
chłopskich i szlacheckich juz jest ukończone, 
komornicy pańscy wystarczą co do ręcznćj 
roboty.

Czynsze w  gotowiźnie w ynoszą 95 T a la rów .
T erm in  licytacyjny wyznaczony został na 

d z i e ń  17.  C z e r w c a  p o  p o ł u d n i u  
o g o d z i n i e  3 c i e j  

w  Krotoszynie w  salonie kupca Gregera, na 
któren się zdolność posiadania i kupienia m a
j ą c y c h  niniejszem zaprasza.

Dotychczasov\ ym  possessorom dóbr Dręcz- 
kow a  i W o lik o w a  zaleconćm  zostało ,  chęć 
kupienia mającym dozw olić , by sobie dobra 
te obejrzeć mogli.

Dokum enta dotyczące się d ó b r  tych, rege
stra i w arunk i kupna , mogą każdego Czasu u 
polecenie w  tym  w zględzie mającego Inspek
tora kancellaryi Ur. R um p w  Krotoszynie być 
przejrzane, i mają przez tegoż samego każde
m u zagranicznemu na w e z w a n ie  listowne 
(p rz y  opłaceniu p o rto r i i)  żądane dostateczne 
objaśnienia na piśmie za z w ro tem  wykładu 
kopialiów być udzielone.
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M a j ą c y  c h ę ć  z ad / . i e r za w ie n i a  d ó b r  w d e 

p a r t a m e n c i e  P o z n a ń s k i m ,  n i e d a l e k o  g r a n i cy  
szląskiej '  l e z ą c y c h ,  r a cz y  u da ć  się d o  n iżej  p o d 
p i s an eg o  i p r z e j r z e ć  w a r u n k i  d z i e r ż a w n e  
w  P oz na n iu .

G r e g o r ,
K o m m i s s a r z  s p r a w i e d l i w o ś c i .

W i e l k a  a u k c y a  c y g a r ó w .
W  p o n i e d z i a ł ek  dn i a  7. C z e r w c a  i dni  n a 

s t ę p n y c h ,  p r z e d  p o ł u d n i e m  o d  g o d z in y  lOtćj  
d o  l ć j  a z p o ł u d n i a  od  3ciej  do  5tćj  w  ho t e l u  
S a s k i m  w  dz i ed z i ńc u  p o  l e w e j  r ę c e ,  w  p o 
k o j u  Nr .  17. na  d o l e ,  p r z e d a w a ć  się będz i e  
n a  r a c h u n e k  z a m i e j s c o w e g o  d o m u  h a n d l o w e 
g o ,  n a j w i ę c e j  d a ą c e m u  za g o t o w ą  za r a z  za
p ł a t ę  zna cz n a  p a r t y a  o ko ło  100,000 sz tuk  H a m -  
b u r s k i c h i  B r e m e n s k i c h  c y g a r ó w ,  sk ł a d a j ąc yc h  
;się z g a t u n k ó w  J a q u e z ,  L a f a r n a ,  T e r r o s i e r ,  
T r a b u g e s ,  Cel i s  i i nnyc h .

P o z n a ń ,  dn i a  22.  Ma j a  1841.
A n s c h U t z ,

K a p i t a n  i K ró l .  A u k c y o n a t o r .

S p r z e d a ż  k o n i  a n g i e l s k i c h  c z y s t ć j  
k r w i  (V o l l b l u t ) .

15go I . i pca  r o k u  b i eż ą ce g o  o d b ę d z i e  się 
w  A n g e r a p p  s p r z e d a ż  p u b l i c z n a  3 3 c h  kon i  
r a s y  czys t e j  ang i e l sk i ć j ,  z k t ó r y c h  16 jes t  o g i e 
r ó w  m ł o d y c h  od  2 do  5 lat  m a j ą c y c h ,  k laczy 
17 ,  m i ę d z y  o s t a t n i e m i  4  s t are .  A n g e r a p p  leży 
16 mi l  o d  K r ó l e w c a ,  4§  mi l i  o d  G ą b i n a ,  1^ 
mi l i  od  D a r k e h m e n .

F a r e n h e i d .

N i e z a w o d n i e  nas i en i e  c z e r w o n e j  i b i a ł e j  k o 
n i c z y n y ,  na j l ep szego  ga tun ku ,

50  g a t u n k ó w  nas i on  t r a w n y c h ,
R y g sk i e  s i em ie  l n i ane ,
R z e p  letni ,  
l \ i d z ,

t a k i ey że  n a s i o na  d r z e w ,  o g r o d o w i n  i k w i a 
t ó w ,  po l e ca  H a n d e l  na s i on

Braci Auerbach ów
 __________na  Bute l ski e j  ul icy.  -

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  1. Czerwca 1841.
S to-

N a p r . lu ran t

prC .
papie
ram i

go to
w izną

O b lig i d ługu państw a . . . . 4 104 1034 1
P r .  ang , obligacye 1830. . . , 4 102 1014
O blig i prem iow  h an d lu  m orsk. — 83§ —
O blig i K u rm arch ii z b ież. kup; 3i __ —
O blig i tym cz. N ow ej M arch ii d t. 3£ 102 j —
B erlińskie  ob ligacye m iejskie . 4 1031 —
K ró lew ieck ie ' d ilo  . . — — —
E lblągsk ie  d u o  . • 31 ioo —>
G dańsk ie  d ilo  w T . . .  . . — 48 —
Z achodnio  - P r .  listy  zastaw ne . 3 ł 102) 1011
Listy zast. W .  X. P oznańskiego . 4 — 1051
W sc h o d n io  - P r . listy zastaw ne . H 102} 101)
Pom orskie d ito  • , 34 103 { _
K ur- i N ow ornarch . d ito  , . 34 1031 —
Szląskie d ito  . . 
O b i. z .legi. kap . i pr C.  K u r-  i N o-

34 1024 —

we) - M arch ii . . . . « -— --- —
— --- 210J
— --- —

F ry d ry ch sd o ry  . . .  . . . — 134 13
In n e  m onety z ło te  po 5 ta larów  . —
D iscnoto  > ,  ' . .  . . . — 3 4

W  nied z ie lę  dnia 6. C zerw ca 1841. r . 
będ ę  mieli kazanie

W  ciągu ryąodnia od dnia ‘28. M aja 
az do dnia 3. C zenyca  1841.

N a z w y  k o ś c i o ł ó w
p rz e d  p o łudn iem . po  po łu d n iu .

u ro d z iło  się um arło ślub
c h ło 
pców .

dzie
w cząt.

p ic i
męsk.

pici
żeńsk .

w zięło
par.

W  kościele ka tedra lnym  
W  koś. fa rn .S .M ary iM ag d .

D n ia  10. C zerw ca . . 
S .  W o jc ie c h a  . . . .  
W  kościele Svv. M arcina 
G m ina n iem iecko-kato lięka

D om in ikanów  . . . .
■ W  klaszt. sióstr m iłosierdzia 

D nia  10. C z e rw c a . . 
W  kościele B ożego Ciała 

dnia 10. C zerw ca . , 
W  ew anielickim  S. K rzyża 
W  ew anielickim  S .  P io tra  
W  kościele garnizonow ym i

X. P r . U rbanow icz
- D ziek. Z e jlan d
- P ro f. P rabuck i 

M ans.B alcerow ski
- P ró b  K am ieński 

O  9. godzinie polskie 
X. M ans.B aicerow ski

- Reg. P o h ln ie m .
- S choltz
- M ans. Balcerow ski

d ito

- W . Czerniejew ie* 
P asto r F rie d rich  
Past. dyw . H o y e r  
P asto r dy vrA N iese

X. M ans. G randke

- M ans.B aicerow ski 
S u p erin t. F ischer
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